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jeszcze zapzwne w pamięci rozprawy które się to- 
¡1 żyły zeszłej zimy w izbie poselskićj sejmu pruskiego, 
e ad petycyą pana Antoniego Mizerskiego z Pozna- 
* ia. Petent żalił się na postępowanie władz admini­
stracyjnych, które mu przeszkodziły wystawić pom- 
,ik na grobie syna Adolfa, zmarłego w Śremie w r. 

ci 848 w skutek ran otrzymanych w bitwie pod Ksią- 
n em, i pochowanego na cmentarzu katolickim 
dbasta Śremu; prosił on zarazem między innemi, 
ii eby sejm, powagą swojój intercesyi, skłonił rząd do 
i afnięcia rzeczonego zakazu. Izba poselska przeką­
siła, jak wiadomo, ten ustęp petycyi rządowi kró- 
” wskiemu do uwzględnienia. Kiedy pomimo to, 
miejscowa władza administracyjna nie przestawała 

. ciągu lata dawnych stawiać trudności, zgłosił się 
\ Mizerski we wrześniu r. z. do ministra spraw we­

wnętrznych z prośbą, ażeby minister zechciał udzie- 
3’ć tój władzy instrukcyą odpowiednią uchwale izby 
gr,jselskiój. Na podanie to otrzymał suplikant w gru- 
-’ąiu r. z. obszernie motywowaną odpowiedź odmowną 

i strony hr. Schwerina. Reskrypt ministeryalny po­
siada, że przekazanie petycyi sejmowój rządowi do

'e, iizględnienia, spowodowało nowe wzięcie sprawy 
-5 >d rozwagę, w skutek czego zapadło postanowienie 
-i idy ministrów, które minister petentowi w treści 
ałIziela. Następnie reskrypt wykazać się stara, że 
utycie tego samego wielkiego głazu który począt- 
na >wo na pomnik dla poległych powstańców w ogóle 
1 ’ł przeznaczony, do budowy grobowca jednego z 
“/>ch powstańców, Adolfa Mizerskiego, byłoby oczy- 

iśęie przestąpieniem pierwiastkowego a całkiem 
t iprawiedliwionego zakazu władz administracyjnych

-2 stanowiłoby rodzaj demonstracyi politycznej która 
icerpianą być nie może; że więc odmawia się panu 
Mizerskiemu, ojcu, pozwolenia na wzniesienie pom- 
i:_ ca w zamierzonych przez niego warunkach, że wsze- 
j oko natomiast żadna nie będzie stawiana przeszkoda, 
iejiyhy p. Mizerski chciał wznieść synowi pomnik 
Mobowy, któryby celowi odpowiadając, od wszelkiój 
>’ ylitycznój demonstracyi był wolny,
mi< Widzimy z tego, że władza, ów martwy głaz in­

dykiem swoim obkłada, w jego tożsamości, w jego 
miarach upatrując niedozwoloną demonstracyą poli- 

¡zną. Nie wiadomo, czy i o ile p. Mizerski uspo- 
4ji się tóm rozstrzygnięciem rady ministrów; to tylko 

oczna, że jeźli opinia i wola rządu w tym wzglę- 
e zmianie nie ulegną, wypadnie granit rzeczony 
zisiejszój jego postaci od użytku wszelakiego wy- 
czyć, gdyż zdaje się być naznaczonym w oczach 
du niezmazalnem piętnem politycznój demon-
cyi. ___

W nrze 309 Staats-Anzeigera czytamy, roz­
sądzenie ministerstwa handlu, rzemiósł i robót 
licznych z dnia 12 grudnia 1859 następującój 
owy: Dla uchylenia powstałych wątpliwości, roz­
sądzam niniejszem, że obwieszczenia, doniesienia 
kólniki drukowane lub litogiafowane, które kor-

-łacye, przedsiębiorstwa akcyjne lub inne stowarzy- 
—fcnia, utworzone w celach handlowych, przemysło- 
“ch lub ogólnego pożytku, wydają wszystkim swoim 
ZJoukom, urzędnikom lub ajentom mogą 
—c rozsyłane w myśl §.15 regulaminu z 27 maja 
.-fl6 pod opaską krzyżową, za opłatą ustanowionego

hi® Łój mierze, zniżonego portorium.

-iBerlin, 1 stycznia. Osoby mające zwykle pewne 
Hdomości o wewnętrznych stosunkach rządu prus- 
jjdgo, głoszą tu, że w krótkim czasie zajdzie znów 
siana w składzie ministerstwa. Książę Hohenzol- 
—a występuje podobno w miesiącu bieżącym z mi- 
-ierstwa i obejmuje dowództwo nad 7 korpusem 
jiii pruskiój, przenosząc się w tym celu do Diissel- 
jfu. Następcą jego ma zostać p. Auerswald i wy- 
-4>ić na bliskim sejmie już w charakterze prezesa 
- istrów.
t— W zdrowiu Najj. Pana zaszła w ostatnich 
__ttch znów korzystna odmiana, która jednakże na- 
-flia lekarzy żywą obawą, ponieważ każde polepsze- 
8jw tój mierze jest pozorne i poprzedza zawsze 

10wz większy upadek sił fizycznych i duchowych.

— Rząd praski wysłał kilkunastu wyższych i niż­
szych oficerów z wojska swego, którzy mają towarzy­
szyć Hiszpanom w wyprawie ich przeciw Marokanom. 
Oficerowie ci opuścili wczoraj Berlin, udając się spie­
sznie na południe.

— Kwestya obwarowania północnych brzegów nie­
mieckich ^zaczyna się rozwijać według myśli i życze­
nia rządu pruskiego. W skutek rokowań, jakie się 
toczyły w tym przedmiocie z nadwornemi państwami 
niemieckiemi, przyszła do skutku wstępna ugoda, 
podług którój w bliskim czasie odbędzie się zjazd 
pełnomocników państw rzeczonych w Berlinie, którzy 
nad systematycznóm wykonaniem zadania tego obra­
dować będą.

— Żydowscy dziedzice dóbr rycerskich z powiatu 
wrocławskiego przybyli do Berlina aby podać zaża­
lenie na landrata przewodniczącego zjazdowi powia­
towemu i na członków tegoż zjazdu, a mianowicie 
na Jana Gustawa hr. Saurma-Jeltsch, który uczynił 
był wniosek o płacenie każdemu żydowskiemu dzie­
dzicowi dwóch frydrychsdorów za nieprzybycie na 
zjazd powiatowy. Minister spraw wewn. hr/Schwe- 
rin przyjął ich przychylnie i oświadczył im, że tak 
on sam jako tóż inni członkowie ministerstwa ganili 
postępowanie zjazdu powiatowego z żydowskimi dzie­
dzicami i że ministerstwo zażądało w tój mierze aktów, 
a po zbadaniu położenia sprawy wyda postanowienie 
co do landrata v. Ende. Co się tyczy zażalenia na 
hrabiego Saurmę-Jeltsch, oświadczył minister, że 
sprawa ta nie należy przed jego forum, ale zapewnić 
ich może, iż znajdą obronę prawną w każdym przy­
padku. Jan Gustaw hr. Saurma Son und zu der Jeltsch 
ogłasza ze swój strony w dziennikach co następuje: 
„Podpisany oświadcza niniejszóm, że nie będzie od­
powiadał ani na artykuły dziennikarskie ani na listy 
itd. w przedmiocie swego wniosku na zieździe powia­
towym wrocławskim w d. 17 b. m. uczynionego, bez 
względu czy się zgadzają lub niezgadzają z prawdą 
czy są za lub przeciw, ponieważ ma czćm innćm 
czas zajęty. Bezimienne listy i pisma nie uwzglę­
dni , jako oznaki podłości i tchórzostwa. .Wrocław, 
dnia 28 grudnia 1859 roku.“

Chełmno, 30 grudnia. Magistrat tutejszy wzywa 
w Staats-Anzeigerze do konkurencyi na posadę rektor­
ską przy szkole miejskiój i realnśj w następujących 
słowach: „Przy tutejszój szkole realnój drugiego rzędu 
wakuje miejsce dyrektora, na które niech się zgło­
szą zdolni kandydaci najpóźniej do dnia 15 stycznia 
1860 r., dołączając swe świadectwa. Dochód wynosi, 
rachując w to pomieszkanie w zabudowaniu szkolnćm, 
mniój więcój na 900 talarów* Chełmno, dnia 10 gru­
dnia 1859 roku.“

Nadwiślanin nadmienia, że dyrektorem może być 
tylko katolik, co lubo w ogłoszeniu pominiono, to 
przecież nieodzownym jest warunkiem.

KRÓLESTWO POLSKIE.

Warszawa, 28 grudnia. Wiadomo, że żydom nie 
wolno w Królestwie posiadać własności ziemskich, i 
że nieliczne wyjątki jakie w tój mierze istnieją, po­
trzebują osobnego zezwolenia cesarskiego. Otóż Gazeta 
Urzędowa donosi, że cesarz Aleksander, oceniając za­
sługi dziedzicznego poczesnego obywatela dra medy­
cyny, starozakonnego Filipa Lubelskiego, położone 
w sprawowaniu obowiązków sztabs-lekarza b. wojsk 
polskich, jakotóż w niesieniu pomocy ¡biednym cho­
rym w czasie cholery w r. 1852 zezwolić raczył na 
udzielenie mu prawa nabywania na własność nieru­
chomości miejskich i dóbr ziemskich, z uwolnieniem 
go od obowiązku osiedlenia w tych ostatnich na roli, 
swoich współwyznawców, i z nadaniem jego zstępnym 
potomkom prawa dziedziczenia nabytych przez niego 
dóbr nieruchomych.

— Słychać, że przedstawienie nowój opery Mo­
niuszki Hrabina, zapowiadane na Nowy Rok, opu- 
źnieniu ulegnie. Ze zbytniój pracy Moniuszko zapadł 
nieco na zdrowiu i to podobno wstrzymania prób 
powodem.

— Korespondent Gazety Codziennój z Pobereża 
(południowa część Podola) tak opisuje Jampol i progi 
na Dniestrze’:

„Jampol, stolica jednego z tutejszych powiatów

najbardziój gwarliwemi kollokacyami zapełnionych, 
leży przy ujściu Russawy do Dniestru. Okolica tego 
miasta ze strony Bessarabii, prócz zieloności rozsy­
panych na wybrzeżach karłowatych krzewów i ście­
lących się nad wzgórzami muraw, żadnego innego 
wdzięku nie przedstawia;'przeciwnie, cały tu lewy 
brzeg poberezki bardzo jest zajmujący, tak z powodu 
malowniczości gór dość wyniosłych, ożywionych za- 
mieszkałym tam w białych chatach wieśniaczym lu­
dem, jako tóż i z pięknój przez tutejszych miaszkań- 
ców uprawy założonych jeszcze za Prota Potockiego, 
winogradowych sadów. W pierwszych latach hajda- 
maczyzny, miejsca te, lasami naówczas [zagęszczone, 
głównym były przytułkiem kozactwa, gdzie bezpiecz­
nie po skalistych jarach mogło się ukrywać. Podług 
świadectwa Kochowskiego w r. 1651 Stanisław Lan- 
ckoroński wojewoda bracławski podczas licznego jar­
marku wpadł niespodzianie do miasta, podpalił je i 
16,000 hajdamaków na miejscu położył. Po tój ich 
klęsce, Jampol w ludności swej znacznie upadł, a ta­
ryfa 1775 r. świadczy, iż w rozbiorze kraju, wieś ta 
należąca wówczas do Orłowskich, nie miała więcój 
nad 118 domów. Po Orłowskich stał się właścicielem 
Jampola przedsiębiorczy Prot Potocki starosta Gu- 
zowski; należąc do kompanii handlowej czarnomor- 
skiój, założył on tu port, składy, kwarantannę lądo­
wą i wodną, a ładowne zbożem statki poczęły nawie­
dzać Bender i Akierman. Wszystkie te stowarzyszenia 
krótko trwały, i zostały tylko wspomnieniem w usil- 
nój tradycyi tutejszych mieszkańców. Dzisiejszy Jam­
pol chociaż jako miasto powiatowe powiększoną liczbą 
domów i mieszkańców znacznie się odmienił, wsze­
lako przez brak pocztowego traktu łączącego ten po­
wiat ze wschodnio-południową stroną kraju i z Bes- 
sarabią przez brak porządniejszych zajazdów, magazy­
nów kupieckich i wygodniejszych dla urzędników po- 
mieszkań, uważany jest dotąd zawsze, jako jedno z 
nędzniejszych powiatowych na Podolu miasteczek. 
Wymurowanie katolickiego kościoła [przez jednego 
z teraźniejszych jampolskich kollatorów p. Dobrzań­
skiego; zbudowanie przed niedawnemi czasy piękne­
go kamiennego na rzece Russawie mostu, kosztująca 
obywateli 12,000 rsr., i pojawienie się kilku lepszych 
urzędniczych domów, zdają się świadczyć o rodzenia 
się odpowiednich duchowi czasu potrzeb w tutejszych 
mieszkańcach.

„Wyjeżdżając z Jampola, o dwie wiorsty poniżój 
miasta, znajdują się katarakty czyli progi kamienne 
na Dniestrze, i tuż obok, takiegoż samego nazwiska 
wieś z przystanią. O katarakcie tój, składającój się 
z rozmaitój wielkości i kształtu kamieni, między któ- 
remi jeden szczególnie i objętością swą i wyciśnięte- 
mi na powierzchni śladami stóp i ogona, najbardziój 
się odznacza, fantazya ludu dziwną sobie utworzyła 
legendę: powiada ona, iż to czart, chcąc ludziom do­
kuczyć, skały te po wybrzeżach Dniestru łamał, i 
ciskał w koryto rzeki; robota trwała długo, więc 
pracownik dźwigając skały zmęczył się, i strudzony 
usiadł na największym z kamieni, a ślady stóp i ogo­
na na płaskim granicie wycisnęły wieczystą dla ludu 
pamiątkę. Nuncyusz Commendoni, objeżdżając Polskę 
za panowania Zygmunta Augusta, oglądał Progi, i 
uznawszy łomy te kamienne za małoznaczące w że­
gludze, doradzał zawrzść układy handlowe z Wene- 
cyą. Król z senatem przyjęli z uwielbieniem tę myśl 
zbawienną, lecz wysłani do przejrzenia rzeki komi­
sarze, osądzili te skaliste tamy za nieprzebyte za­
pory, i rzecz cała na bezskutecznóm skończyła się 
życzeniu. Przed laty kilkunastu rząd chciał podo­
bnież wziąć się do oczyszczenia podwodnćj rafy; 
zjechali się inżynierowie, zrobili nowe próby, lecz te 
jak i tamte okazały się bezskutecznemi; dokonanie 
tego trudnego dzieła, chyba bardziój przedsiębiorcza 
przyszłość dopełni jak należy. Obecnie we wsi Pro­
gach dla przemykających batników zrobiono przystań, 
oberżę, traktyernią i magazyny zbożowe; wszelako 
w ostatnich latach handlowy ruch był tu prawie ża­
den, żegluga w martwój zostaje nieczynności, i nic 
tego głuchego, pełnego poezyi kamiennego nad Dnie­
strem szańca nie ożywia, prócz szmeru pływającego 
na rzece pięknego młynka i rozbijającój się o skały 
spienionój fali, prócz smętnych dźwięków powianego
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wiatrem dzwonka na rozwalonym bez dachu kościółku 
i lotu orłów, zamieszkałych w omszonych skał kry- 
jówkach.

— Z Wilna piszą, że tamtejsza komisya archeo­
logiczna od lat czterech istniejąca, pracuje zawsze 
pod kierownictwem swojego prezesa-założyciela, Eus. 
hr. Tyszkiewicza. Posiedzenia zwyczajne odbywają się 
regularnie co miesiąc. Na wyż wymienionych posie­
dzeniach w bieżącym roku czytano następujące roz­
prawy: 1) Mikołaja Malinowskiego: Wykład nade­
słanych przez członka K. Sidorowicza z Darmsztadu 
dyplomatów o małżeństwie Kazimierza W. z Ade- 
laidą córką Henryka Żelaznego r. 1341 i o sprawie 
rozwodowój, wszczętój przez Adelaidę; 2) M. Homolic- 
kiego: O kaplicy św. Kazimierza w katedrze wileń- 
skićj; 3) J. I. Kraszewskiego: O dawnych ubiorach 
Litwinów i Słowian; 4) ks. A. S. Krasińskiego, bi­
skupa Wileńskiego: Przekład Relatio Nuncii Aposto­
łki Commendoni etc. 1564 r., o przyjęciu przez sejm 
parczewski uchwał soboru Trydenckiego; oraz Index 
synodów; 5) A. H. Kirkora o ludności gubernii Wi- 
leńskiój; 6) Podział ludności podatkowój i wykaz 
poddanych obywatelskich pod względem ilości dusz; 
7) Wspomnienie o życiu i zasługach zmarłego członka 
Pawła Saweljewa; 8) Przegląd dzieła p. t. „O szla­
chcie litewskiój,“ p. Poraj-Koszyca; 9) J. Jaroszewi­
cza: Rękodzieła i rzemiosła; 10) Sztuki i nauki w 
dawnój Litwie; 11) prof. A. F. Adamowicza: Spra­
wozdanie o rozprawie członka rzecz. A. Andrzeje­
wskiego, „O pokładach ziemi na Podolu; “ 12) Skał- 
kowskiego: O śladach panowania litewskiego w po- 
łudniowój Rosyi; 13) Aleksandra, rektora semina- 
ryum: Oznaczeniu liter na herbie metropolity Piotra 
Mogiły; 14) W. Przybylskiego: O Białowieżskiój pu­
szczy i o żubrze; 15) A. Korewy: O zamku Krew- 
skim; 16) Jaroma Koczmira (Pseudonim) artykuł p. 
t. Arx Garthensis; 17) Górskiego prof, list do A. T. 
Adamowicza O rzadkim ptaku Pustynnik Pallas (syr- 
rhaptes paradoxus); 18) Maryana Gorzkowskiego: 
Badania o Krywiczanach (w listach do członka-współ- 
pracownika A. Iwanowskiego). Komisya zresztą nie­
ustannie rozszerza zakres działań i stósunków z eu- 
ropejskiemi Towarzystwami, a ma już ustalone sto­
sunki prawie ze wszystkiemi słowiańskiemi: w bie­
żącym roku komisya weszła w stosunki z Towarzy­
stwem w Moguncyi, z Towarzystwem do badań histo­
rycznych archeologicznych nadbałtyckich gubernii 
w Rydze, z Estońskiem Towarzystwem naukowóm 
w Dorpacie. Zainteresowanie się ogółu coraz bardziój 
się zwiększa, jeśli cyfry z lat dwóch mogą być do­
stateczną wskazówką. W ciągu r. 1858 odwiedziło 
muzeum 4,031 osób, z których 2,940 męż. i 1,091 
kobiet; zaś w r. 1859 od 11 stycznia do 15 listopa­
da odwiedziło muzeum 7,246 osób, 5,048 męż. i 
2,198 kob.

GALICY A.
W Kołomyjskióm, we wsi Leśna Słobudka, 

z powszechnym żalem właścicieli i rolników okoli­
cznych, zmarł przed parą tygodniami włościanin Pro­
kop, doczekawszy się Sędziwój starości. Zacny ten, 
pełen religii i najpiękniejszych cnót cbrześcianin, pod­
czas rzezi galicyjskićj w r. 1846, gdy dziedziczka 
wsi ze wszystkimi ofieyalistami majątek opuścić mu- 
siała, zostawiając dom i gospodarstwo na opiece Bo- 
żój, nie proszony przeniósł się z dwoma synami do 
dworu, objął zarząd gospodarstwa, straż i opiekę nad 
inwentarzami, i pomimo niechęci a nawet oporu chci­
wych na cudze mienie], tak (pilnie a skrzętnie rzą­
dził, że po dwóch miesiącach czasu, gdy właściciele 
majątku wrócić już mogli, oddał im wszystko w ca­
łości i w najlepszym porządku. Nie chciał on nigdy 
przyjąć, a nawet mówić sobie nie dał o najmniejszóm 
wynagrodzeniu; szczera podzięka i przyjaźń, w ja- 
kiój z dziedzicami pozostał do zgonu, była jedyną 
jego nagrodą. Po śmierci dopiero odkryto wiele czy­
nów prawdziwie wzniosłój chrześciańskiej miłości, 
jakie spełniał Prokop po cichu, względem swych 
braci uboższych lub nieszczęściem dotkniętych.

— W listopadzie zeszłego roku zawiązało trzy­
dziestu trzech obywateli spółkę celem zaprowadze­
nia żeglugi parowój na Dniestrze, z kapitałem 170,000 
złr. m. k., pod warunkiem jednak, jeżeli oczyszcze­
nie i uregulowanie koryta rzeki od Rozwadowa, a 
przynajmniój od Czartoryi, w któróm to miejscu rzeka 
Stryj wpada do Dniestru, do granicy galicyjskićj w 
Okopach, kosztem rządu Wprzód dokonanóm zostanie. 
Sprowadzony umyślnie dla zbadania koryta rzeki in­
żynier angielski p. Dingley przekonał się o możeb- 
ności uczynienia spławnym Dniestru na wspomnianój 
przestrzeni, i złożył w tym względzie dokładny ra­
port postrzeże?, swoich. W roku bieżącym w miesiącu 
sierpniu polecono p. Bielińskiemu przedsięwziąć po­
wtórnie tęż czynność, zbadać raz jeszcze dokładnie 
koryto rzeki i sprawdzić postrzeżenia p. Dingleja. 
Dnia 12 sierpnia b. r. udawszy się do Rozwadowa 
^rozpoczął p, Bieliński poleconą mu pracę. W ogóle

znalazł on Dniestr przydatnym do zaprowadzeniana 
nim żeglugi parowój, z powodu regularnego biegu 
rzeki, małej spadzistości, jako tóż dostatecznój ilości 
wody. Koryto jednak w wielu miejscach zawalone 
jest kłodami drzew i kamieniami naniesionemi w cza­
sie wylewów wody, jazami rybackiemi, przenośnemi 
tu owdzie namułami i kupami żwirów. Gdzie nie­
gdzie rzeka rozlewając się na szerokich równinach, 
zmienia łożysko swe po każdym wylewie. W stanie 
w jakim się obecnie Dniestr znajduje, żegluga na rzece 
tój możebną jest tylko podczas pory, w którój woda 
przynajmniój o 18 cali wyżój nad zwykły stan swój 
się wzniesie. W ciągu ubiegłego roku 1858, pamięt­
nego z posuchy, naliczył pan Bieliński 135 dni, w któ­
rych woda na Dniestrze do wzwyż wymienionój wznio­
sła się wysokości. Ażeby więc zaprowadzić żeglugę 
trwałą i od ubytku wód w pewnych porach roku nie­
zależną, potrzebne jest niezbędnie oczyszczenie i zre- 
gulowania koryta rzeki. Uregulowanie takowe zależy 
na zwężeniu koryta rzeki w miejscach, gdzie ta rozle­
wając się zbyt szeroko na płaszczyznach staje się 
przez to zanadto płytką, oraz na uproszczeniu kie­
runku rzeki w niektórych miejscach, przez wykona­
nie stósownych przekopów. Na podstawie dokonanych 
przez p. Bielińskiego prac rozpoznawczych i złożo­
nego przezeń szczegółowego sprawozdania, podała 
spółka życząca zaprowadzić żeglugę parową na Dnie­
strze prośbę do rządu, o oczyszczenie i zregulowa- 
nie koryta rzeki na przestrzeni od Okopów w górę 
do Czartoryi.

FRANCYA.
Paryż, 29 grudnia. Pogłoski, któremi się wczoraj 

straszono na giełdzie, dzisiaj się w ogóle nie potwier­
dziły; nie słychać, żeby jakiekolwiek państwo nad­
zwyczajne czynić chciało trudności, zwłaszcza że bro­
szura bez podpisu i niewiadomego autora, do któ­
rój się żadna rządowa osoba nie przyznała, nie może 
słusznie być powodem do dyplomatycznej wojny. Na­
wet kardynał Antonelli, podług dzisiejszych wiado­
mości, czyni już wszelkie przygotowania do wyjazdu, 
ale być może, jak twierdzą niektóre dzienniki, że 
nuneyusz papieski pod tym lub owym pozorem usu­
nie się od noworocznój ceremonii w Tuileryacb, aby 
dać do zrozumienia że rząd papieski niezbyt zado- 
wolniony z postępowania cesarza, który się jeszcze 
nie oczyścił z zarzutu o wspólnictwo w autorstwie 
broszury. Że zaś o ustąpieniu hrab. Walewskiego 
myśleć nie można, pokazuje się już z zaprosin, które 
wraz ze żoną swoją odebrał na wielkie polowanie 
mające się odbyć w Fontainebleau na cześć księcia 
Oranii. Broszura o papieżu i kongresie wywo­
łała odpowiedź biskupa orleańskiego Dupanloup, za­
mieszczoną w niektórych dziennikach religijnych; 
jest to krytyka nie tak zasady jak raczój niektórych 
szczegółów, przy końcu którój wzywa biskup autora 
broszury aby się nazwał i wystąpił otwarcie w obro­
nie swojój sprawy. Na krytykę biskupa bierze w o- 
bronę zaczepione pismo „dziennikarz katolicki“ w Con­
stitutionnel u, którego za jednęi tęż sarnę osobę 
z autorem broszury uważają. —■ Chociaż od kilku 
tygodni rząd francuski czyni co tylko można, aby 
opinią publiczną w Anglii uspokoić i ustępuje wy- 
magalnościom angielskim pod każdym względem, nie 
ustają Anglicy w pretensyach swoich, w nienawiści i 
agitacyi patryotyczno-wojennćj, umyślnie zresztą przez 
rząd rozbudzonój. W drugie święto Boż. Narodzenia 
odbyły się we wszystkich miastach i miasteczkach 
wielkie przeglądy strzelców-ochotników, aby im odczy­
tać okólnik ministra wojny, zapowiadający, że każdy 
ochotnik dostanie od rządu broń palną udoskonaloną. 
Liczba owych karabinów, które niebawem rozdadzą, 
wynosi już sto tysięcy. — Z Madrytu dowiadujemy 
się, że stronnictwo reakcyjne czyni nadzwyczajne usi­
łowania, żeby O’Donnela z gabinetu wysadzić. — Po­
seł pruski Pourtalès z żoną swoją przyjechał do 
Paryża..

Paryż, 30 grudnia. Od pojawienia"’się złowrogiój 
broszury o papieżu i kongresie jakaś nadzwy­
czajna niespokojność i obawa ogarnęła całą publicz­
ność, a szczególniój tych, którzy się zajmują opera- 
cyami finansowemi; giełda w ciągłćm poruszeniu, a 
papiery znacznie spadają. Główną tego przyczyną 
jest niepewność, która znowu widnokrąg polityczny 
pokryła; przed kilku dniami cieszono się nadzieją, 
że kongres stanowczo się zbierze i na drodze spo­
kojnej trudności i zawikłania załatwi, teraz znów 
wątpią o wszystkióm, nawet o kongresie, który choć 
przyjdzie do skutku, znów jednak jak się zdajo od­
roczony. Patrie i korespondeneya Ilavas zaręczają, 
że myśleć o tóm nie można, aby się pełnomocnicy 
na dzień 19 stycznia, jak było już postanowiono ze­
brali, dyplomatyczne trudności i wznawiane układy 
między Francyą, Austryą i Rzymem, wywołane po­
jawieniem się broszury, przyczynią się niezawodnie 
do nowój i znacznój zwłoki. Rozmaite pod tym wzglę- 

1 dem obiegają pogłoski. Poseł austryacki, książę Ry­

szard Metternich, miał oświadczyć rządowi franc, 
skiemu, że pojawienie się wspominanój tylokrotn 
broszury jest wypadkiem, który może wystawić i , 
szwank całą sprawę kongresu; wszakże ta wieść j 
niektórych dziennikach umieszczona zdaje się nieprav 
dopodobną, gdyż wiadomo że książę Metternich na­
leży do małój liczby wybranych, którzy wczoraj z c ^i 
sarzem pojechali na polowanie do Fontaineblea u i 
Wczorajszy Morning Post twierdzi wprawdzie, 
nietylko. w Rzymie posłowi francuskiemu oświadcz,^ 
no, ale i nuneyusz papieski w Paryżu zapowiedzią^ 
że jeśli polityka gabinetu tuileryjskiego zgadza s:^e 
z zasadami broszury, natenczas papież żadnego peïre 
nomocnika na kongres nie przyśle; pewną jest rzip 
czą, że broszura bezimienna nader niemiłe zrobi: 4. 
wrażenie na nuneyaturę w Paryżu i że nadzwycza” . 
nych gońców z depeszami wysłano do Rzymu, a^ie 
większa część dzienników paryskich zaręcza, że m“-„ 
mo to kardynał Antonelli w początku stycznia nii 
zawodnie do Paryża przybędzie. Z Londynu nak, 
nieć otrzymaliśmy wiadomość, jakoby poseł rosyjs) 
Kisielew oświadczył wręcz panu Walewskiemu, 
Rosya opierać się będzie stanowczo programator g 
politycznemu skreślonemu w broszurze o papieży 
jako przeciwnemu zasadom rządu rosyjskiego, aijaz 
wiadomość ta potrzebuje pod każdym względem p<nst 
twierdzenia. Dziennikarstwo paryskie zajęte dzismuż 
wyłącznie listem biskupa orleańskiego i odpowiedz,pa] 
„dziennikarza katolickiego“ zamieszczoną wConstpri 
tutionnela, którą, chociaż podpisana jest przc^ 
pana Emila Ferrière, niewątpliwie przypisać trzelpr2 
autorowi broszury. Jest ona obroną i uzasadnienie:^ 
tego pisemka i ma tenże sam styl i ten sam sposóm<5 
wystawienia. Dzienniki paryskie ujmują się za jedcgæ 
lub drugą stroną, wedle swoich dążności. Uniozn^ 
popierając polemikę biskupa, wzywa także autorpgj 
aby się przestał ukrywać pod płaszczykiem bezimiei^j 
ności; Pays w długim i nieszczerym artykule osłiprs 
wionego pana Granier de Cassagnac dowodzi szcz,gt8 
gólnym sposobem, że niezrozumiano sensu broszury 
która nie ma bynajmniój na celu ograniczać władjstfl 
doczesną papieża. Najgwałtowniój powstaje przeciS(n 
biskupowi orleańskiemu Patrie, nazywając jego li^( 
proklamacyą wojenną i zarzucając mu że podno^ 
sztandar buntu i rzuca klątwę na całe społeczeństw^ 
świeckie. — Z doniesień angielskich dzienników naj)0 
ważniejszą jest dzisiaj jedna z korespondencyi Tgfa 
mesa, która twierdzi, że cesarz Napoleon nietylk0 , 
się nie opierał posłannictwu hr. Cavoura, lecz ziwcj 
chęcał potajemnie do tego wyboru. — W dzisięwj( 
szym Monitorze czytamy rozporządzenie podpisaipr2 
przez cesarzową Eugenią, które nakazuje utworz<^ai 
nie „kasy ofiar narodowych na korzyść wojsrO2 
lądowych i morskich.“ Dzisiaj rano odbyło siC0I 
uroczyste nabożeństwo żałobne, które Włosi w Piwa 
ryżu osiedli urządzili za duszę młodego Kamieńskiego 
zmarłego w Medyolanie w skutek ran odebranych ma 
pierwszój zaraz bitwie. pr(

— Znany kaznodzieja paryski, ojciec Gratry, pi£zf 
ruszył mocno Polaków i Francuzów obecnych na jegszr 
kazaniu powiedzianóm przed samóm Bożóm Narodz<,)O 
niem. Mówiąe o protestantyzmie i o schizmie kazn<pr. 
dzieją przedstawił dokładny rys sprawy dziernowif^ń 
ckiój z roku przeszłego na Białorusi, którą tak spr^j., 
wiedli wie polskie pismo paryskie Passyą nazwały 
W wymownych wyrazach opowiedziawszy kaznodziej 
męczeństwo.tych tysiąca dusz wiernych, rozczulił cal 
zgromadzenie, i powszechne w nióm oburzenie wy 
wołał. eti

— Czytamy wRevue des Sciences, że roda®3' 
nasz pan Ostroróg bawiący od kilku dni w Paryżidv 
wynalazł nowy instrument muzyczny, któremu di^( 
nazwę Melodion. Instrument ten ma formę małegsta 
kwadratowego fortepianu, i dla swój małój objętoś 
i lekkości (nie waży bowiem 80 funtów) da się prz,ni 
nosić z łatwością z miejsca na miejsce, a nawet brafoi 
w podróż. Niezwyczajny układ miechów, znajdującycPr 
się tuż pod nogą grającego, dozwala odgrywać sztulwj 
najpiękniejsze i najbardziój melodyjne. W obecczłoiny 
ków towarzystwa muzykalnego paryskiego, p. Ostr<nil 
róg wykonał na Melodionie własnego pomysłu kongr 
pozycyą z Łucyi, jak również kilka innych wyjątkó sk 
z najcelniejszych oper, i obsypany był licznemi okhcii 
skami. Pan Ponce de Leon, członek korespondetza 
towarzystwa, obecny na posiedzeniu, uproszonym z< w 
stał przez prezydującego o wypróbowanie wynalezień 
nego nowo instrumentu. Wykonana przez tegoż inbi: 
prowizacya, którą grał po raz pierwszy, i na niezmń 
nym mu instrumencie, przyjętą została z zapaleń pa 
Następnie sam prezydujący, po opisaniu zgromi dz 
dzonym członkom części składających melodion, dc ab 
dał, że instrument ten jest utworem prawdziwegpr 
artysty i sądzonym być winien podług niezwyczańi 
nego wrażenia, jakie wywiera na słuchaczach. Tero 
warzystwo muzykalne paryskie, uznawszy ¡waźnośsz 
tego instrumentu, jednozgodnie przyznało panu Ostre Bt 
rogowi najwyższą nagrodę, to jest medal złoty. m
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- ANGLIA.
I Londyn, 28 grudnia. Times zamieszcza ironi­
czny artykuł o krucyacie hiszpańskiej w Maroku,

i wyraża zadziwienie, iż marszałek O'Donnell na czele 
v40 tysięcy chrześcian w kraju niewiernych dotych-
II czas niczego nie dokonał. — Margrabia Normanby wy- 
cdał w tych dniach broszurkę pod tytułem „Kongres i 
lr gabinet“, w którćj, jak się było można spodziewać,

1 przemawia za restauracyą w Włoszech środkowych, 
!'oświadcza, iż władza papieska jest „zupełnie czer­
stwą“ (sound at heart) i patryotów włoskich gorż- 
’kiemi obsypuje wyrzutami. Morning Post i Daily 
eNews pisemko to dzisiaj nader isurowo krytykują; 
i'Daily News powiada, iż broszurka ta jest tylko 
1:„47 stronnicami pełnemi trucizny? i żółci“, a samego 
aautora nazywa „dawniejszym Anglikiem“ i ezłowie- 
akiem słabym, którego krótki pobyt u dworów zagra­
nicznych wynarodowił.

n WŁOCHY.
31 Turyn, 25 grudnia. Pogłoski, które czas niejaki 
¡'tutaj i w Paryżu obiegały, jakoby kardynał Antonelli 

,yw skutek pojawienia się tylokrotnie wspomnianój bro­
szury „le Papę et le Congres“, wstrzymał swój wy­
jazd do Paryża, zdają się być nieuzasadnione. Owszem 
glisty prywatne z Paryża donoszą, iż przybył tamże 
ifjuż brat kardynała, aby dla niego urządzić miesz­
kanie; rząd francuski nawet tak dalece nie wątpi o 
^przybyciu kardynała, iż władze, miejskie w Marsylii 
i(odebrały już rozporządzenie, aby Jego Eminencyą 
¡^przyjąć z wszelkiemi honorami przynależnemi 
eitak znakomitój osobie kościelnój. — W mieście 
¡¿mówią o przychylnćm przyjęciu, którego doznał hr. 
ECavour od króla Wiktora Emanuela; zdaje się, iż 
°znów pomiędzy królem a dawniejszymgministrem zu- 
rpełne panuje porozumienie. Podług korespondencyi 
-¡dziennika angielskiego Daily News, pan Cavour 
Oprzyjawszy posłannictwo na kongres, domagał się 
¡¡¡'stanowczo, aby zasady, których ma bronić, były do­
kładnie ustanowione przez króla i przez minister­
stwo, lecz zarazem aby mu wolno było takowe stó- 
¡jsownie do biegu kongresu modyfikować. Prócz tego 
Liżądał, aby czynności jego nie były paraliżowane 
°przez tajne i nieurzędowe wpływy, jako to pry­
watne korespondencye monarchów pomiędzy sobą. 
^Dotąd nie wiadomo czy Wiktor Emanuel przy- - 
F stał na te warunki. — Z Włoch środkowych donoszą 
S przygotowaniach do nowój manifestacyi na korzyść 
Z£wcielenia do Sardynii; w Romami j księstwach bo- 
ćwiem podpisują olbrzymie petycye domagające się 
¡¡¡przyłączenia, a w toskańskim parlamencie ma być 
z<nawet postawionym wniosek, aby kwestyą wcielenia 
srozstrzygnąć głosowaniem powszechnóm. — P. Buon- 
S1compagni ustanowi radę, w którćj będą reprezento­
wane cztery prowincye znajdujące się pod jego za­
rządem. Dla Modeny przeznaczonym jest podobno 

margrabia Fontanelli, dla Bononii hrabia Gamba; re­
prezentanci Parmy i Florencyi jeszcze nie są wyzna­

czeni. — W Florencyi równocześnie z paryską bro­
szurą „le Papę et le Congres“ pojawiło się pisemko 
Z(pod tytułem „Uwagi nad władzą świecką papieżów,“ 
yprzez adwokata Georgini, który do tych samych do­
chodzi wniosków i rezultatów, jakie są zawarte w 
^broszurze francuskiój i w memoryale pana Massimo 
^'d’Azeglio.
ej TURCYA.
f. Carogród, 14 grudnia. Mehmet Sadyk pasza zo­
stał mianowany gubernatorem tunetańskim z rangą 

jamuszira; Derwisz pasza nadzwyczajnym posłem u 
dworu petersburskiego, dokąd niebawem się uda. 

^Mordercy senatora serbskiego Strangiełowicza zo- 
.gStali dziś straceni.

Serbski Białogrod, 18 grudnia. Serbski Dzien- 
zmik donosi, że pasza dowodzący w białogrodzkiój 
rafortecy zerwał wszelkie stosunki z rządem serbskim. 
ycPrzedstawnik serbski i minister spraw zewnętrznych 
ulwydał okólnik wtój sprawie do konsulów zagranicz- 
oinych mocarstw rezydujących w Białogrodzie. Okól- 
r<nik ten oskarża władze tureckie w twierdzy biało- 
ingrodzkiój, że uwłaczając ciągle prawom rządu serb- 
óskiego stara się umyślnie konflikt sprowadzić. Cho- 
;hciaż wedle hatiszarifu z r. 1830 Turkom było naka- 
etzano wynieść się z granic serbskich albo zamknąć 
z< w murach fortecznych, nowy hatiszerif w. Porty z r. 
j(1833 pozwolił Turkom zamieszkać na przedmieściu 
inbiałogrodzkićm i tamże handlem się trudnić. Do r. 
ni 1833 stanowił granicę tego przedmieścia szaniec sy-1 
;npany, teraz Osman pasza na ten znak graniczny trzy 
u£działa zatoczył, osadził strażą i wystawił stanice, 
Raby go na okopy obronne zamienić, do czego niema 
;gprawa, bo podług hatiszerifu z r. 1833 bez zezwole- 
iąnia rządu serbskiego w żaden sposób nie wolno mu 
r< rozrządzać przedmieściem białogrodzkióm. Działa na 
3Ś szańcu tym zburzonymzatoczone bez powodu wraz z 
rc strażnicami tylko drażnić mogą Serbów. W części

miasta przez Serbów i Turków zamieszkanćj wedle

spólnćj umowy tylko mięszane chodziły patrole, tak 
że tureckie szły razem z Pandurami, a serbskie z 
Turkami, nigdy z osobna. Bez powodu Turcy oby­
czaj ten porzucili, a tureckie patrole spotykając nocą 
w ulicach Serbów, rzucały się na nich, którzy słu­
sznie się bronili nieprawnej napaści. Wreszcie Turcy 
przyrzekli po długich korowodach że samopas nie 
będą wysyłali patroli, ale nie trzymają obietnicy bo 
znów skargi się szerzą, że Serbów nocą napastują 
na ulicach, i dopiero po długich indagacyach na- 
kląwszy się puszczają.

— Twierdza białogrodzka przez wojsko tureckie 
zajmowana jest do dziś dnia miejscem schronienia i 
przytułkiem każdego złoczyńcy lub intryganta, który 
przed ścigającćm go prawem do nićj się uciecze. 
Każda pogłoska krzywdząca sędziwego księcia Miło­
sza skwapliwie bywa tu przyjmowana i przesyłana 
do Wiednia i Carogrodu, gdzie nie mogą Serbom 
darować rewolucyi narodowój dokonanśj bez krwi 
rozlewu. Tak Turcya jak Austrya w tem wspólny 
mają interes, aby wstrzymać narodowy i polityczny 
rozwój tego księstwa, które wśród Słowian połud­
niowych podobne jak Piemont we Włoszech zająć 
stanowisko zdaje się być powołane. Ale Serbia 
silna zgodą wewnętrzną z długiój i żelaznój nie­
woli po ciężkiój walce w nowy wstąpiła żywot, 
i mocno dzisiaj trzyma zarząd własny niedający 
już pola intrygom postronnym. Jednak zabiegi, aby 
rządy Miłosza osławić przed Europą, bynajmniój nie 
u stają. I tak świeżo obiegła przez wszystkie dzien­
niki wiadomość o politycznóm moderstwie dokona- 
nóm jakoby na senatorze serbskim, który się schronił 
do Carogrodu. Rzecz tak się ma: Książę Miłosz trzy­
mał na swoim dworze niejakiego Kurda, który peł­
nił obowiązki tatara czyli kuryera. Temu na stare 
lata wyznaczył [pensyą i uwolnił go od obowiązków, 
co więc Kurd wziął do serca, pogardził tóm co mu 
jałmużną być się zdawało i uroiwszy sobie że go ży­
cia pozbawią aby darmo kaszy nie zjadał, zwierzył 
się niejakiemu Joviczy który świeżo był mianowany 
senatorem, i obadwaj uciekli się do fortecy pomiędzy 
Turków. Osman pasza, dowódzca warowni, łaskawie 
ich przyjął, odesłał do Carogrodu i dużo wrzawy na­
robił. W Carogrodzie zamordowano Kurda. Wypadki 
takie codzień zdarzają się w Stambule pod bokiem 
policyi, lecz tą rażą uderzono na trwogę, i pospo­
lite zabójstwo przedstawiono za polityczne, któreby 
dowodziło że stan Serbii jest anormalny.

Wielu Bołgarów przybywa do Serbii uchodząc 
przed zdzierstwem Zeinała paszy.

Wiadomości miejscowe ś potoczne.
Z\ Z pod Gniezna, 29 grudnia. Zjawiają się od niejakiego 

czasu w wem Gazecie Poznańskiej korespondencye, jak się 
zdaje, z pewnym zamiarem pisane, których treścią exklama- 
cye na złe czasy, przepowiadanie spadnięcia wartości ziemi 
u nas i jako przjkład podawanie niskich cen, jakie płacono 
za wsie drogą koniecznej sprzedaży nabyte. Z tóm wszyst- 
kiem złe nie tak wielkie, jak ci rozpaczliwi korespondencyi 
donoszą. Bo naprzód, czemże jest cena ziemi? oto jest nastę­
pstwem czystego dochodu; nic więc naturalniejszego, że wsie 
sprzedane przez subhastę, znajdując się zwykle w stanie dłu­
giego zaniedbania i upadku, a w skutek tego nie przynosząc 
procentu, tanio mogą być nabytemu Powtóre, czyż stosunek 
majątków w drodze egzekucyi sądowej przedanych lub przę­
dąc się mających jest tak zastraszającym? Wprawdzie kilka 
lat nieurodzaju, a przytem spadnięcie chwilowe ceny produk­
tów skutkiem bojaźliwości kapitalistów, którzy sądzą, że strzał 
armatni świat cały do góry nogami przewróci, zadało nam 
ran wiele, ale te przy oględności, pilności i wzajemnej po­
mocy łatwo mogą bydź zagojonemi. Nie rozpaczajmy więc 
tylko śmiało bierzmy się do dzieła, a jeźli konieczna po­
trzeba nas zmusi doszukania kredytu, który więcej szkody jak 
pożytku przyniósł, tedy szukajmy pomocy w zbawiennym 
instytucie bankowym, ale poprzednio obeznać się nam na­
leży z biegiem tego rodzaju interesów.

Czego właściwie nam potrzeba i bez czego zawsze nam 
źle pójdzie, to jest szkoły gospodarczćj, w której stoso­
wnie do potrzeb rodzinnych, moglibyśmy wykształcić synów 
naszych w tym szlachetnym zawodzie, uszczęśliwiającym każ­
dego, kto go prawdziwie polubi. O podstawach, na jakich ta 
szkoła ma być założoną, cbcę później pomówić, dziś tylko myśl 
tę do uwzględnienia podaję deputowanym naszym, niechaj ją 
raczą popierać na sejmie z tym zapałem, z jakim krzątali się 
dotąd około sprawy narodowej.

Z Odolanowsklego, 31 grudnia. Lubo wierny stan rzeczy 
oddał korespondent z Ostrowa w Dzienniku Pozn. nr. 297 o 
sejmiku powiatowym w dniu 20 grudnia, jednak chcąc oddać 
świadectwo prawd ie, o tyle zmienić potrzeba, że obywatele 
z powiatu nie z opieszałości spóźnili się na termin na godzinę 
9 wyznaczony. Były dwa główne powody do tego spóźnienia, 
pierwszy że zwykle pan radzca ziem ański o 11 godzinie do­
tąd sesye powiatowe rozpoczynał, i każdy do tego już był przy­
zwyczajony, tak dalece, że i często na radzcę ziemiańskiego 
obywatele czekali, i tylko w tym dniu po raz pierwszy takim 
pośpiechem dla szczególnych może jakich powodów się od­
znaczył. Drugi powód, że korespondent zapewne wmieście za­
mieszkały, nie mając sposobności walczyć z elementami, na 
jakie każdy przyjeżdżający ze wsi w tym dniu był wy­
stawiony, nie powziął dostatecznego wyobrażenia, że śnieg 
tak nagle spadły, może nawet zupełnie przeciąć komunikacyą 
z miastem, do czego istotnie w dniu tym bardzo mało bra­
kowało, a poczta ostrowska o 5 godzin całych uległa opóź­
nieniu, więcćj więc pólczwartej godziny, jak furmanki po­
wiatu na termin sejmikowy. Wszelką mamy nadzieję, że re- 
jencya niedzieląc równego w tym przypadku interesu z radzcą 
ziemiańskim termin ten powtórzyć poleci.

— Korespondent jednego z pism warszawskich zrobił świeże 
odkrycie w Neapolu egzotycznej rośliny Canna Warszewicii; 
przypuszcza, że ma polskie nazwisko i pyta skąd je ma? Zio­
mek nasz Warszewicz, obecnie dyrektor ogrodu botanicznego 
w Krakowie, w licznych podróżach po Ameryce, wzbogacił 
botanikę odkryciem wielu nie znanych dotąd roślin; nietylko 
Canna Warszewicii, ale wiele innych roślin od jego nazwiska 
mianowano. Jest to zwyczajem rośliny nowo odkryte miano­
wać _ nazwiskiem zasłużonych ludzi, Warszewicza i jego za­
sługi znają na całym świecia, równie w Anglii, Francyi, we 
Włoszech, w Niemczech jak i w Ameryce.

— Szamil podczas ostatniego swego pobytu w Petersburgu 
zapragnął być obecnym nabożeństwu prawosławnemu. Aż de 
synodu udawano się o pozwolenie dla imana mahometańskie- 
go. Wyznaczono dzień i godzinę w cerkwi św. Izaaka, gdzie 
sam metropolita z całą wystawnością wschodniego kościoła 
miał służbę bożą odprawić. Szamil wszedł do cerkwi, a za 
nim tłum ludu. Zbudowany był iman śpiewem i okazałością 
nabożeństwa. Osobliwie podziwiał głęboką pobożność otacza­
jącego go ludu, jak ciągle się żegnał, wzdychał, pacierze mó­
wił i bił czołem o podłogę pokłony. Lecz gdy wyszedł z cer­
kwi i siadał do powozu, chciał jakiemuś ubogiemu dać jał­
mużnę. Sięgnął do kieszeni i nie znalazł tam kieski z pie­
niędzmi i niektóremi kosztownościami. Skradziono mu ją w cer­
kwi. Tą kradzieżą dokonaną w świętym dla chrześcian przy­
bytku, mocno się oburzył. Obwożący go oficer oddał Fmu 
tegoż samego dnia kieskę z 900 rublami, mówiąc, iż Szamil 
zgubił ją w cerkwi. Ale nie udało się mu zatrzeć tej brzyd­
kiej sprawy, bo kilka drobnych kosztowności brakło, choć 
skradziona suma była ta sama.

— Ciekawą może będzie rzeczą poznać sposób palenia 
opium w Chinach. Otóż palacze tacy leżąc na sofie z rotangu 
(trzcina indyjska), z głową nieco wzniesioną do góry, każą 
sobie przynieść małą lampkę, w której się słaby płomyk pali, 
jak również małą porcelanową czarkę z opium i dwa pręciki 
żelazne. Różne te przedmioty ułożone są na tacy. Fajka do 
tego użytku służąca składa się z wydrążonej półkuli, w środ­
ku którćj znajduje się mały otworek, a na przeciw którego 
do większego otworu zastósowany jest cybuch. Mając wszy­
stko przygotowane pod ręką, palacz bierze pręcikiem spłasz­
czonym łopatkowato na końcu z naczynia porcelanowego małą 
ilość opium wpół płynnego i rozgrzewa go nad płomieniem 
lampki, czyni to tak zaś ostrożnie, aby się płomieniem nia 
zajął, lecz aby go można było jako gałkę w wyższym otwo­
rze półkulistej stambułki umieścić. Wtedy cybuch wkłada się 
w usta i za kilkakrotnem pociągnięciem, gałka ta opium jest 
zupełnie zużytą. Na nieszczęście palacze opium, a takich jest 
bardzo wielu w Chinach, palą co wieczór przynajmniej dwa­
dzieścia albo trzydzieści fajek opium, niezważając, że sobie 
sami przygotowują przez to wczesną starość i śmierć nawet 
nagłą. Nie zdatni do żadnej pracy, obojętni na wszystkie 
przyjemności i uciechy życia, doznają oni śmierci nagłej, któ­
rej żadna boleść ani choroba nic poprzedza. Młodzi ludzie, 
mający dwadzieścia pięć lub trzydzieści lat wieku, których 
fatalność jakaś popchnie do palenia opium pewnego dnia, 
tracą w przeciągu kilku miesięcy swe siły i swoję czerstwość. 
Widząc ich plecy zgarbione, ich oczy łzawe i przygasłe, ich 
twarze blade i wyniszczone, ich chód chwiejący się, ich ciało 
wyschłe i zwiędłe, sądzić można, [że się ma przed sobą star­
ców zużytych przez namiętność nieporządnego życia. Nie ma 
takiej kompleksyi, któraby się mogła oprzeć działaniu zabój­
czemu tej narkotycznej trucizny. Liczba Chińczyków, któ­
rych opium zgładza ze świata corocznie, jest rzeczywiście 
nadzwyczajna.;

— W wielkiej Operze w Paryżu jednego wieczora teatr 
był przepełniony. DawanoMeyerbeeranajnowszą operę: Piel­
grzymka do Ploermel. Wszystkie loże były zajęte. Jedna 
tylko w kącie w półcieniu będąca była próżna. Więc kilku 
mężczyzn pospieszyło z parteru do lożmistrza aby im otwo­
rzył. „Już zajęta. Pięciu panów w niej siedzi,” odpowiedział 
im. Jak niepyszni wrócić musieli na parter, wnosząc, iż wła­
śnie podczas ich wyjścia lożę zajęto. Lecz jakże się rozgnie­
wali na lożmistrza, gdy wróciwszy ujrzeli z swych miejsc 
znowu lożę próżną. Ale po niejakimś czasie, już nietylko oni 
ale wszyscy na parterze widzą ze zdziwieniem rękę paliową, 
wydobywającą się z głębi loży, a dalej drugą i trzecią takąż 
sarnę, trzymające białe binokle. Ręce te automatycznie poru­
szały się. Cały parter w osłupieniu poglądał na to dziwowi- 
sko W tem odsłania się kurtyna. Morze światła rozlało się 
i oświeciło teatr cały. Wszyscy spoglądali nie na scenę, lecz 
w lożę zaczarowaną. I teraz dopiero ujrzeli, iż tam siedzi 
pięciu murzynów, całkiem czarno ubranych, w paliowych rę­
kawiczkach !

Wiadomości literackie.
— W ostatnim nrze Bibliographie de la France z d, 

10 grudnia r. p., w buletynie bibliograficznym, zawierającym 
spis artykułów umieszczonych w znakomitszych pismach pe- 
ryodycznycb literackich angielskich, niemieckich, włoskich, 
hiszpańskich, pierwszy raz dostrzegliśmy osobną rubrykę po­
święconą czasopismom polskim, pod tytułem: Périodiques 
polonais, gdzie znajduje się wyliczony spis rzeczy Biblioteki 
Warszawskićj za miesiąc październik, tudzież Dodatku do 
Czasu za m. sierpień i wrzesień.

— W drukarni Karola Prochaski w Cieszynie (na Szląsku 
austryackim) wyszło w tych tygodniach z druku nowe wyda­
nie dzieła: Katedra Kujawska, powagą, cnotą, wspa­
niałością imion jej biskupów wsławiona, napisana 
przez księdza Kasyana Korczyńskiego r. 1767.

Telegramy ostatnie,
Paryż, 31 grudnia. Flota hiszpańska nderzyła 

przedwczoraj na warownie, strzegące wnijścia do Te- 
tuanu, spaliia je i zburzyła. Nowy atak Maurów na 
obóz w tym samym dniu został odparty. (St.-An.)

Paryż, 1 stycznia. Na dzisiejszej recepcyi w tui- 
leryach znajdował się i nuneyusz papieski. W mo­
wie do ciała dyplomatycznego powiedział cesarz: Dzię­
kuję ciału dyplomatycznemu za życzenia szczęśliwego 
roku. Zwłaszcza w tym roku jestem nader szczęśli­
wy, że mam sposobność przypomnieć panom, że od­
kąd doszedłem do władzy, zawsze okazywałem naj­
wyższe uszanowanie dla praw uznanych. Bądźcie prze­
konani, że o ile to odemnie zawisło, starać się będę 
wszelkiemi siłami wszędzie przywracać zaufanie w 
pokoju. (P. Z.)



Obwieszczenie. . J15]
Mieszkanie w budynku wagi miejskićj 

na pierwszóm piętrze, które obecnie ka- 
pelusznik J. B. Epraim zajmuje wydzie­
rżawione będzie na dalsze 3 lata od 1 
kwietnia 1860 do tego czasu 1863 naj­
więcej ofiarującemu.

Tym końcem wyznaczyliśmy termin 
licytacyjny na dzień 19 stycznia 1860 
przed południem o godzinie 11 na ra­
tuszu przed panem Plichtą, sekretarzem 
miasta, na który chęć dzierżawienia 
mającysh z tóm nadmienieniem wzywa­
my, że warunki są do przejrzenia w re- 
gistraturze naszój.

Poznań dnia 10 grudnia 1859.
_________ Magistrat.

Obwieszczenie. [14]
Sklepy znajdujące się w budynku 

wagi miejskićj pod No. I, II, IV i V 
z piwnicami i No. III bez piwnicy wy­
dzierżawione zostaną na trzy lata od 
1 Kwietnia 1860 do tego czasu 1863 
r. najwięcćj ofiarującemu.

Termin licytacyjny wyznaczyliśmy na 
dzień 17 stycznia r. p. przed południem 
o godzinie 11 na ratuszu przed panem 
Plichtą, sekretarzem miasta, na który 
chęć dzierżawienia mających z tóm nad­
mienieniem wzywamy, że 'warunki są 
w naszój registraturze do przejrzenia,

Poznań, dnia 15 grudnia 1859.
_________ Magi strat.
Podaje się niniejszóm do wiadomości 

publicznej, że Bsrthold Miehle posie- 
dziciel dóbr na Potrzebowie w powiecie 
krobskim i jego żona Alma z domu 
Ulbricht z Plauen w Saksonii kontrak­
tem przedślubnym dd. Plauen 4 listo­
pada r. b. i w czynności sądowój dd. 
Rawicz dnia 28 grudnia 1859 wspól­
ność majątku i dorobku wyłączyli.

Rawicz, dnia 28 grudnia 1859.
Królewski sąd powiatowy,

wydział II. [1751]

Obwieszczenie.
Moje w mieście Żninie położone 

grunta wraz z budynkami, rolami, 
ogrodami, łąkami i pastwiskami 
są z wolnój ręki pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami do sprzeda­
nia, lub od ś. Wojciecha 1860 r. 
na lat 6 do wydzierżawienia. Przy- 
czem nadmieniam, że dom pod 
nr. 25—26—27 położony, szcze­
gólnie dla kupca, destylatora i 
oberżysty jest dogodny, gdyż w ta­
kowym do tego czasu handel egzy­
stuje.

Żnin, dnia 31 grudnia 1859.
[9] Jaa Welzant, kupiec.

Członków Poznańsko-Szamotulskiego 
Towarzystwa Rolniczego zaprasza Ko­
mitet na Walne Zebranie, mające się 
odbyć w Poznaniu w budynku Towarzy­
stwa Ziemstwa 9 stycznia 1860 o go- 
dzinie 10 z rana._________ [1723]

Na dniu 9 stycznia o 10 rano, w lo­
kalu G-ąsiorowskiego w Kościanie, od­
będzie się Walne Zebranie Towarzystwa 
Naukowój Pomocy powiatu kościań­
skiego, na które niniejszém zaprasza 
[1737] Komitet powiatowy. __ __

Une institutrice allemande, catholique, 
connaissant à fond la langue française, 
la musique, le dessin, la peinture et 
toutes les autres sciences nécessaires, 
désire d’accepter une autre place à, 
Pâques. — On prie de s’adresser à 
l’exoédiüfn de cette gazette sous les
chiffres: X. 3. ___________[10]

Rodzicom zamiejscowy^1 mającym
synów w szkołach 
szych mogę I*eaisią od Wielkiśj- 
nocy wskazać, gdzie opieka przy ści­
słym dozorze się zaręcza.

M. «Jaroczyńshi 
nauczyciel rysunków przy szkole

[4]_______________ realnój.__________
Biuro informacyjne i komisyjne

K. MOLIŃSKIEGO
w Poznaniu^

Wielkie Garbary nr. 44, 
szuka kupca na 6 do 8 tysięcy sztuk 
belkowiny, grubości do 10 stóp, potóm 
na las, wyborowego grubego drzewa 
sosnowego, mórg magd. 528, niedaleko 
od Wisły w Królestwie, także na 2200 
mórg magd. lasu sosnowego i świerko­
wego na budulec zdatnego nad rzeką 
Wartą w Królestwie a następnie poszu­
kuje fabrykanta któryby chciał założyć 
hntg szklaną, Wskaże tutaj i w Kró­
lestwie kilkanaście majętności i dóbr na 
sprzedaż lub wydzierżawienie; ma do 
sprzedania dwie kamienice w Poznaniu, 
zdatne na fabryki z okazałemi sklepami. 
Guwernantka, Polka, znająca muzykę, 
znajdzie pomieszczenie; kilkunastu urzę­
dników gospodarczych i les'nych, nie- 
mniój guwernerów szukają pomieszcze­
nia. [12]

Gorzelani
umiejący się obchodzić z machinami 
parowemi i opatrzeni dobremi świa­
dectwami, mogą natychmiast być umie- 
szczonemi u inspektora gorzelniów 
[13] lScriiImrdt» Ascii.

W wtorek wieczór jest u mnie 
zając pieczony z kapustą i kar-

$Jml- L. Masłowski.

Młodzieniec z stósownóm wykształce­
niem znaidzie miejsce jako uczeń w 
handlu J, N. Leitgebra. [11]

Przybyli do Poznania 1 stycznia.
Pod czarnym orłem-, urzędnik kolei żelaznej

Schneider z Kościana, kapitalista Lilienthal 
ze Śmigla, rękawicznik Gelirhard ze Świ­
dnicy, nadstraźnik kolei żelaz. Jochymski 
z Choszyna.

Hotel du Nord-. b. major Heydebrand und der
Łasa z Wrocławia.

Hotel Pary siei-, panna Eisenberg z Wrocławia, 
ób. Kamiński z Kaźmierza.

W mieszkaniu prywatnym: nadradzca rejen- 
cyjny Bon ze /Szczecina, ulica Wrocławska 
nr, 39,

Dnia 2 stycznia.
Bazar-. Właściciel dóbr Jaraczewski z Jara­

czewa.
alyliusa Hotel Drezdeński-. Właściciele dóbr 

Kryger z Berlina, Kleinhauer z Królewca, 
Kempner z Meklenburga, fizyk powiatowy 
dr. Gall z Kępna, asesor Schatz z Rawicza, 
fabrykant Diehm z Darmsztatu, kupcy Ma­
chy z Londynu, Schulz ze Steueraht, Foer- 
ster z Berlina.

.Sterna Hotel Europejski-. Sekretarz Meissner 
g Dębna, kupiec Huebner z Berlina, dyspo­
nent Klein z Wrocławia, handl. Jacoby ze 
/Szczecina.

Buscha Hotel Rzymski-. Pastor Grubert z Śmi­
gla, asesor Bassewitz z Naumburga, kupcy 
Quambusch z Iserlobn, Lamm z Wilbelms- 
buette.

Hotel du Nord-. pani Koszutska z Modliszewa, 
kr. naddzierź. Quoos ze Zaborowa, porucz­
nik Pawy z Wrocławia, proboszcz Stasiński 
z Morki, ochotnik Skórzewski ze Żegania.

Hotel Paryski-. Zarządzca dóbr Siemiątkowski
z Biociszewa.

Hotel Berliński-. Były rotmistrz Schmidt z 
Kenii.

Pod złotą samą-. Kupcy Brand ż Nowegomia- 
sta nad W., Rogowski, Stork i Dzabiński 
z Wrześni.

Poczty osobowe
odchodzące z Poznania-.

do Strzałkowa, na Swarzędz, Kostrzyn, 
Neklą i Wrześnią o godz. 12 min. 30 
w nocy.

do Skwierzyny, na Tarnowo, Bytyń, Pniewy, 
i Górzyn o godz. 6 min. 30 rano, 

do Trzemeszna (Torunia), na Swarzędz, Ko­
strzyn, Wierzyce i Gniezno o godz. 8 
z rana.

do Krotoszyna, na Kurnik, Śrem, Dolsk, 
Borek i Koźmin o godz. 8 z rana.

do Kar go wy, na Stęszewo, Grodzisk, Rako- 
niewice i Wolsztyn o godz. 8 z rana.

do Nakła, na O wińska, Mur. Goślinę, Rogo­
źno, Wągrówiec i Kcynią o godz. 9 z rana, 

do Pleszewa, na Swarzędz, Kostrzyn, Środę, 
Nowemiasto i Jarocin o godz. 10 min.
30 z rana.

do Gniezna, na Swarzędz, Kostrzyn i Wie­
rzyce o godz. 1 min. 30 po południu.

do Cylicbowy, na Stęszewo, Grodzisk, Ra­
koniewice, Wolsztyn i Kargowę o godz. 
6 min. 45 wiecz.

do Obornik o godz. 7 wiecz.
do Skwierzyny o godz. 7 min. 30 wiecz. 
do Krotoszyna o godz. 8 wiecz. 
do Ostrowa, na Swarzędz, Kostrzyn, Środę,

Nowemiasto, Jarocin, Pleszew i Sobótkę 
o godz. 9 wiecz.

do Wągrowca, na O wińska, Mur. Goślinę i 
Rogoźno o godz. 10 miu. 30 wiecz.

do Gniezna (Torunia) o godz. 11 wiecz.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznania.

Dnia 2 stycznia.
Żyto: obrot nieznaczny po niższej cenie, 

wyp. 50 węcpli, na st. 39% pł. 40 żąd., st.- 
luty 40, luty 40%„ na wiosenną odstawę 40% 
tal. pł za węcpel. Okowita: lepiej płatna, 
wyp. 30,000 kwart, w miejscu 8000% Trallesa 
bez beczki 15%,—%, z beczką na st. 15%, 
luty 16%, pł. 16.% żąd, marz.‘l6%, kw.-maj 
16% tal. pł.

Berlin, 31 grudnia.
Pszenica: dobrze się trzymała, w miejscu 

25 szefli 56—69 tal. wedle jakości. Zyto: obrot 
nie bardzo znaczny, w miejscu 2000 funt. 48 
—%., na gr. 48-49'/,, gr.-st. 4?’/,—48—’/,, 
na wiosenną odstawę 47—%—% tal. pł. Jęcz­
mień: wielki 25 szefli 34—42 tal. pł. Owies: 
w miejscu 1200 funt. 24-27 pł., na gr., gr.-st. 
i st.-luty 25% żąd., ra wiosenną odstawę 25% 
tal. pł. Olój rzepiowy: niepokupny, w miej­
scu 100 fant, bez beczki 11 »/„—% , na gr. 
11%2,. kw.-maj 11%—’% tal. pł. Olej lniany: 
w miejscu 11% żąd., na kw.-maj 10% tal. pł. 
Okowita: dobrze się trzymała i ceny wyż­
sze, w miejscu 6000% Trallesa 16—%, na gr. 
16%—»% > gr.-st. i st.-luty 16%—'/,, kw.-maj 
17—%—% taL żąd,

¡ław, 31 grudnia,
piękna śred. pośled.

sgr. sgr. sgr.
70—74 67 54—59
67—70 64 52—57
53-54 52 49—51
43—45 41 35—38
28-29 28 23-25
62—65 53 47—49

92 88 84
82 76 70

Na targu:

Pszenica biała 
, żółta

Zyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepak latowy 
Koniczyna: czerwona średnia centnar 10 
11%, piękna 12—’%, najpiękniejsza 13'/,, biała 
średnia 18—20, piękna 21—22, najpiękniejsza 
22% tal. pł. Na giełdzie: Zyto: obrot nie­
znaczny, ceny trzymały się mocno, na gr. 40 
pł., gr.-st. i st.-luty 40 żąd., kw.-maj 41% 
tal. pi. Olej rzepiowy: w miejscu, na st i 
st.-luty 10%, kw.-maj 11 żąd. 10% tal. pł. 
Okowita: wyżej płatna, w miejscu frO kwart 
po 80% Trallesa 9%, pł. 9% żąd., na gr. 9%, 
kw.-maj 10'% tal. pł.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknój] szli. 16 grn
, średniój ,
„ ordynar. ,

Zyta ciężkiego ,
„ lżejszego „ 

Jęczmienia dużego „
„ małego ,

Owsa . . . . ,
Grochu do gotow. „

„ na paszę „
Rzepiu zimowego „
Rzepiku zimowego „
Rzepiu latowego „
Rzepiku latowego „
Tatarki . . . „
Kartofli . . . ,
Masła, gam. . . , 
Koniczyny czerw. „ 
Koniczyny białej „
Siana, cent . . ,
Słomy, „ . . .
Oleju cent . .
Spirytusu (beczka 120 kw.)

80% Trał. . .

dnia 
2 stycznia 

tal Isg, In. tal

1860
UO

sg.lfta.

15 15 15

te giełdy w telśaie 
dńift 31 grudnia.

?*ęiwy gassMe.

Poires, dobrow.. . .
dito rsęd.............
dito 1859 . .
dito 1856 . .

' dito 1858 . .
dito prem. 1856 . .

Obligi długu skarb.. 
dito Marchii. .... 
dito dito 

Listy zaat. M/rch.. . 
dito Pros Wecíi. . .
dito Pomor.............
dito dito .... 
dito W. Ks. Pos®.. 
dito dito (nowej 
dito dito (nowe) 
dito Szląskio ....
dito gwar. B...........
dito Brna Zach. . . 

Listy rent. Marćh. .
dito Pomor.............
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. Wsch. i Zcb, 
dito NadreźsKe 
dito Saskie . . . 
dito Szląskia .... 
Papiery susaniesB*. 

Ansitr. metal . . . 
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fl. . 

Rosy. 6 ppży. Stiegi. 
fflto 6 poży, Sttegî. 
dito poży. angfed. .

1% 1 **■1 dwa.
4% —
4% —

5 w—
4% —
4

3%
3%

113

3%
3% —
3% —
3% —
3% —
4 94%
4

3% —
4

3% __
3%
3% —

4 93%
4
4 —
4 92%
4 93%
4
4 93

5
5
4 91
8 —
6 108
5 —

pía-
«ano.
993/,
89%

1043/,
99»,
93',

85
80%

87
81%
663

Polsk. obligi skarb.. 
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. s.n.wRS. 
dito Gb.cïft.ËOOzi.

Ftealata,
FryárychgGory .

Złota ftmt ceł. 
Srebra dito. 
Saskie bil. kas 
buem. banku. . . . 
dito piat, w Lipsku 

¿Lustr. bankn. . . 
Polskie bil. baak.. , 
Disk. bank, od wssJI

100
89%
873%
86%

81%
r3%
923/

93

56’/4
623/

95

106%

Àkeys bluaysL
BerliA-Anhalt.............
Berliń.-Hamb. .... 
Berl.-Pi>czd.-Magd. . 
BerL-Szczeciń , . .
Wrocł.-Ereib.............

dito namów. . 
Brzeg-Nistóe. .... 
Kotio-Bcgumin . . . 

dito pierwot . 
dito dito . .

Dolno-Ssl. kol. pob. 
dito pierwot. .

Półn. Fryd.-VíüK . 
Góroo-Sd. A ie.

dito Lit. B. . 
Opol-Tarnowis. . , . 
Siarogr.-Pom..... 
Nakładem j ozctonkS

% too,
4 —
5 93%

—
4 -w-
4 90

__ __
—, —

—
— —
— —

—
— —
—
—
-

4 110
4 —
4 —
4 —
4 86
4 —
4 —
4 —

—

4
4 —
6 —
4 —

8% —
3% 107
4 28%

’% ■

46
34%

'90%

50»/,
112

płs-
tono. dano.

pía-
oono. ,s»-daño.

pi»-
cono.

82%

22%
86%

113% 
108% 
451 
29 20 
99%

79
87'/,
4%

AŁsjfi bnikewe i bejtyt; 
Bert Stów. kas.. . . 
Beri. Tow. hand. . . 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komm. 
Gota, bank pryw.. .
Hanow. dito..............
Królew. dito .... 
Lipsk. Stów. kred.. 
Magd, bank pryw. . 
Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. . . 
Prask, adz. bank. . 
Szłąsk. Stów, bank. .

Akeys przsayriswe.
Ob '

103%
125%
96%

Bert fabr. kot żel.
Minerwy Ssdąrinój .
Concordia ......
Magd, asaeh. ega..

®fe!ijeey ® s pnwtcs 
pi»rwsB»ństws. 

Berl.-Anhalt . . ,.
dito .........

Berl.-Hamb..................
dito U Em. . . . .

Berl.-Pocz.-Mag 
dito Lit. C . 
dito Lit. D .

Beri. -Saczeciń. 
dito II Em. .

Koilo-Bogumin.
, dito HI Em. . . .
4 Dolno - SzL-Marek, 
i dito konwea. , . .
| dito dito ffl sar.
I dito dito IV

A.

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

5
6 
4 
4

4
4«/,
4%
1%

4»/,
4%
4%
4
4

‘J*

4 /
4
»

122%

78%

68%
82%

78

76’/,

90’/,
70’/,

55
77

72»/,
135
75%

Pćłn.-Fryd. ?
3V,

69
25

Górn.-Szb Lit 
dito Lit. B . . . 
dito Lit, D . , 
dito Lik E . . 
dito Lit. E . .

Starog.-Poznaó.. 
dito U Eaa. . .

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 31 grudni?.

Papiery 1 pisnl^M 
Dukaty .......
Erydrjcbsdory . .
Laidory ......
Polskie bil. bank..
Anstr. banknoty .
Nowa Walała Anstr.
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List Zast 

dito now® . . . 
dito nowe . . .

3'/.
‘f

•V,

92’/, — Szląslde Ligly Zast
— 97% dito nowe Lit A.

101% dito àowe ....
— dito Lit B. . . .

90 — dito Lit C. . . .
— S8 dito Listy Kent

96%

82%
75
9^3%

90»/,
88%

dito Oblig. prow/ 
Polskie Listy Zast.. 

dito now. Emjs. 
dito Oblig. skarb.

do. obi cząstk. k 500 zł. 
Anstr. pożycz, naród. 
Minerwy akcye . . . 
Szląski bank .... 

dito tow.asB3k.ogp,

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3?

7-

4
4
4
5 

15
4
4

773/,
84%

SS3/,

84%

87»,% 

80

87%
9¡%
86»/,
95%
95%
97»/,

93%

86%

62%

75%

99'
89%

72%

108%

89

Aiiye geipklsB k«)*i
aelsanyefe,

Freiburg .......
dito now. Émis.

iw
dano.

Pía-
«ms.

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%
4

dito obbzpraw.pierw. 
dito ........

Głóg. Sagan...............
Brzeg. Niskie ....
Doto. Szl. Marek . .

dito z pr. pierw. 
Gómo-SzL Lit, A. i C. 

dito Lit B. . . . 
dito obi. pr. pierw.
dito .......................
dito ............. ...

Opól. Tarnów..... 
Koźlo-Bognmin . , . 

dito obi. z praw pier. 4% 
Kurs slow. kup. w „

dnia 2 styczni«. 
Prosi, obi. skarb. . 

dito poży. skarb. . 
dito dito 
dito poży. r. lSfii 

Poza. List Zast . . 
dito nowe .... 
dito nowe ....

Szl. List Zast . . .
Zach. Prngk. ....
Polskie........................
Pozn. List. Rent. . 
dito obbmicgskJI.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank, prow. 
8tar.Pozn. ak.kol.iel. 
Górno-Szl. dito A.
„ obl.z praw.pierw.E 

Polskie banknoty . . 
Nąjnowsza poż.pruska 5

66%

84%
88’/,

813% 
3% 73% 
4% 88’/,

28%
36%

112
1083/,

” B«daktor odpowieteüny Ladwífc JagkOí VBeSasiu,

?

poanaidn
65%

fl93A

7-113

3»%
3?

4 
4 
6

99%
89%
87

86%
90%

74

87%
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